
Przemowienie 

Dra To masza l.~i.\.~nm·-:sKI EGO 

wygłoszone na obchodzie ku cz ci ś • .P• St anis2::m.7a BUKO ... 'I ~CKI mo 

w dniu 10. II.1946 r. V 

Prokuratoria Generalna IIB. dawne i dobre tra dycje• 

Założom. za czasów Królestv1a.Kongresowego pod i:atronatem 

• 
ludzi tej miary, co, między innymi, St anisław Staszic, była jedynym 

urzędem polskim, który przetrwał do końca okupa cji rosyj s k iego alleien 
, 

regimetu. 1.'7 r•l919 postanowiono Prokuratorię Generalną ponownie powo-

łać do życia. 1:Vówczas to zamiano wano ś.p.Stanisława Buko wicckiągo pre­

zesem Prokuratorii, powierzaj'ąc mu jej zreorganitowanie i pr'3ystorowa­

nie do nowych · warunków. Miał ś~p•Prezes Buko vviecki niemałe pod tym 

' 
względem doświadczenie• 

1'lszak on to niedawno przed tym kładł podwaliny 

pod vri. el ki gma eh po lsk ieg o s ądow nic twa , Pre z es Bukon ie c ki przy gotował 

potrzebne akty prav.odawcze, a po ichu~eniu skompletował personel, 

tak, iż już w październiku 1919 r• Prokuratoria Generalna rozpoczęła 

' 
swą działalno ŚĆ• Gorący patriotyzm, snerokie horyzonty umysłowe, a.osko-

' 
nała znajomość spraw publicznych, gruntowne wykształcenie prai;vno-poli-

' ( 

tyczne, niezłomcy charakter, dar wymo·wy-przezraczały ś.p•St.Bukowieckie-

' 
go z g óry niejako do odegrania wybitnej mli w państ-wo r.;ośc_i polskiej. 

Dary jego talentu i bogactwo zaintereso wa.n wykraczały poza cb ść -rrąskie 
. 

granio·e działalności Prokuratorii Generalnej, Skoro mu jednak po•vierzo-

no to stanov.'isko, odJ.a ł na jego usługi ws zys tkie zasoby s·1nego ducha i 

wielki szJÓj zara ł do twórczej pracy pu,bl icznej• Pracował zresztą i rn in­

nych polachi v Komisji Kodyfikacyjnej , ogłaszał ar tykuły polityczne, 

·wygłaszał odczyty, uczestniczył VJ za~ządach rozlic z nych towarzystw i 

Z ri ązkÓW• 
t 

Dwa są t ypy pracownira paHst:10,r,rEg O• Eów ię oczy·wiście tylko 
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o pracownikach dobrych• Jedni :1:u:mżają urząd swej 2'..a Na rszta t _pracy, 

za źrÓdło u trzymania , spełni ają obov,.r i ązki s r.rąg o urzędu g or liwie i 

sumiennie, aby zdobyć zaufanie przełożonych i ViZnosić się ooraz wyżej 

po szczeblach drabiny urzędniczej. Nie jest to typ zły . Ta grupa do­

st.a rcza państvra wielu cb brych,pożytecznych i zasłużonych _pracowników. 

!.le jest typ VJyższy; i szlache:bniejszy. Są pracownicy, którzy m po-

111.1_ie rzonym' sobie stanovid„sku reali zuj ą svvą miłość s_pra,IIJY publicznej• 

Nie jes ttb zresztą typ rzadki• Ga,y o tym mówię, t o na t o, aby podkreś­

lić, że węród tej grupy, Prezes Bukowiecrki mleżał do najpier1vszych i 
I • 

' 
_najlepszych• Na stano wisku Prezesa Pr okurator ii Generalnej r eal izo-

wał on swą głęboką troskę o dobro mrod:u i państwa. Tym a.uchem oby­

watel s kim chciał na.tchnąć cały urząd , chciał go vvpoić w serca S\•Pich 
. 

_po a.władnych, :na wsz:ystki~h s.zczeblach pracy, bo każdą umiał ocenić i 
t 

do cenić; _pragnął stworzyć do skomły ty p polskiego _pracownika państwo-
. 

weg o„ urzędnika.-obywate1a,_pracującego dla _państ wa i deowo. Czy mu się 
' 

to povdodło '? O ile ch od zi o n i eg o sameg o, oczywiście _; że tak. 

' J ak za życia jaśniał przykład.em i wzorem, tak, j ako przykład i wzor 

' 
_po został i pozostanie ·w naszej re.mięci• Czy mu się to powiodło w sto-

t 

sunku do podwładnych '? Zapewne, - rze czywis tość daleką była od ideału, 

j ak i s? bie stworzył, ale z czystym sumi e niem, bez płaskiej przechwałki 

' możemy pow iedzie ć, iż atmosfera naszego urzędu byłl pod.nio sła , że praeo-

' waliśmy rzetelnie i uczciwie fil.a dobra :Państw a i Skarbu; a że tak było, 

to w przeważnej mierze było ś. p• Prezesa zasługą, to z j Eg o ducha pły ­

nęło• . 

Czuł to s am go rąco, wi e lokr otnie mówił i powtarzał, że 

o dzyskana niepodległość, że własne Pa.Llstwo je'st ·wi elkim szczęściem i 

naj cen.n i e j szy m skarbem naszego pokoJ_enia Po lako w; że budowanie i wz.rm c-
' 

nianie tego :Państwa jest najpieriNSZym zadaniem i mj głÓwni e jszym obowiąz 
• I 

kiem całego społecze ~st wa polskiego. A wśród ty eh zadań dwa pro b'lemy 

wybijały się na czoło; wzorem tych wszystkich oo niegdyś de re_publica 

li 
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emendanda pisywali, dYvie miał troęki główne: Skarb i 1
• oj sko. IIJ"iedo statki 

Skarbu w dawnyo.h dziejach Rzpli tej stały mu przed oczyma, pamiętał ile 

to zaniedba. ' dziejowych miało za przyczynę - pustki w Skarbie• Uważał,iż 

w odro dz.onej ojczyźnie Skarb :ęartstwa, jako realną poQ.stawę niepodległe­

go byt.u, otoczyć opieką było już rze czą nietylko c"'ynn ików rządovvych a.o 

ttego powołanych, ale wszystkich J?olaków• Obowiązki wobe c Skarbu J?aństwa 

należało , umieścić na wyoo kim miejscu w l:tierarchii obowiązków obywatel­

skich• Jako Prezes J?rokuratorii miał sobie właśni e powierzoną prawną 

, obronę interesów i praw Skarbu. To była ta v ięź ideowa, która go łączyła 

ze stanowiskiem, na którym praco :vał• Całą siłę. woli, całą stanowczość 

i moc cro.rakteru o a.a.aa: :na usługi i dei o brony praw S:karbu. Tą ideą usi­

łował natchnąć cały urz ąa. i wszystkich jego pracowników• Wymaga ł od nich 

garJiwej, czujnej, sumiennej, a gdy trzeba i nieustęplLvej obrony Skarbu. 

Nie ugiął się i nie załamał niguy. ·od tej idei nic go odwieść nie mogł-0, 

chociaż ten z. głębokiego ideowego podłoża płynę cy kierunek, nie zawsze 

spotykał się ·ze zrozumieniem szerszych sfer społeczeństwa • 
. 

Gay dziś staje mm. p'.l:'zed oczyma postać ś.p.Prezesa Buko-

wieckiego, gdy staramy się zanalizować cechy jego indyrldualności,to na­

rzuca się przede-wszystkim myśl, iż był ś. p. Preze s Bukowiecki człowiekiem 

niezłomnej siły woli i niepospolitego cho.rakterU• Zaden cios nie był zdoJ 

. ny go załamać. A spao.ał.o nań tych ciósów wiele• To straszne nieszczęście, 

ja1oo go do tknęło w wieku już ao jrza łym, utrat a v1zroku, nie ro~troiło 

jego władz duchowych, nie podkopało jego intelektu, nie zamąciło uczuć, 

nie podcięło skrzydeł· i nie obniżyło l-0tu. I co jest rzeczą naj bard.zie j 

charakterystyczną i godną pod.kreślenia, utrata wzroku nie od>:dl.al iła go 

od życia. Do końca zachował trzeźvy sąd, duże poczuc~e rzeczywistości, 

realistyczne ocenianie faktów, ludzi i zagadnień . s • .P• Prezes Bukowiecki, 

taki, jakim był, był vvspaniałym przykładem i obrazem zvrJ cięstwa ducha 

nad materią. l.Ukt tego nie wyraz ił 1 ep ie j i trafniej, niż Ignacy .Das zy fi -

ski, gdy, p isząc recenzję z ksi ąż1d poli ty cz nej ś. P• J?rez esa, nadał. tej 
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recencj i tytuł: Ociemnia ły, a jasno wi dząey. 

Jako prawnik odznaczał się ś.p.Prezes Bukowiecki . niespolitą 

zmjomością tekstów głóvmych ustaw • . Pomocą była mu w tym niez ,1ykła 

pamięć. Szanując teksty ustaw, dalekim był jednak od małos tkovvej ich 

interpretacji• 
, I 

Tyżej cenił interpretację logiczną, ktorą niejednokrot- ; 

nie po mistrzowsku stosov;a3:::. P6siadał wielką j asność myślenia, która 

w związku z p~edziwną zdolnością koncep:t:rnoji uvvegi, de:wała mu wnik­

liwą umiejętność ''1ykrywania w skomplikowanym splocie faktów i zagad­

nień istoty rzeczy. Swietnie przewodniczył obradom prawników, umiejąc 

u zebrać w jedno ognisko rozproszone myśli i sprowa dzić ao wspólnego mia l'l 

nowni:ka ro zbieżne tendencje• Zapomocą umiejętnie sformułow anych pytań 

końcowych. umiał zawsze zapewnić obradom pozy t yi:iny VJYnik. 

Żyjemy · dziś w epoce demo1<:racji, którą można.by nazwać 

integralną. Chodzi już n·ie twlko o równość formalno-prawną,ale także 
• 

A, 

o , równość gospodarczą, o niwelację wł~elkich fortun i obalenie prywat-

nej potęgi kapitału • Ale już to, dokonane po pier wszej wojnie świa ­

towej, wyjście ziem polskich s1md berła za borczych monarchij, i sku­

pienie ich w niepodległej; posld..ej republice, było potężnym pchnięcmem 

naprzód w kierunku demokra tycp.nym• ~ sza k konstytucja marcowa i dziś 

jeszcze ma być _podstawą naszego życi a· publicznego. Otóż tych wszyst­

kich zd.o byczy. dęm.okracj i, które już ·wówczas zos tał;y zrealizo wane, Ś• P• 

Prezes , Bukowiecki był , nie tylko g or liwym wyznawcą, ale i c zujnym 

. stróżem. fos_tanowień konstytucyjnych, k t órych był niepoślednim znawcą, 
. 

przestrz:egał z nie zmienną konsek,·rnncj ą• Zoo.bycze socj alne miały w nim 

specja lnego o pie kuna• , Pilnie br:tczył, aby w co a.z i e mym trudzie opinio­

dawczym, w praktyce ;bieżącej niczego z t ych zdobyczy nie uronić. 

- A Był gorącym pa;t rio:bą w ka żdym ca lu. Można o nim po -

wie dz ieć, że kochał Polskę nie połową, a le ca łą duszą• ·.7lszy s tkie J·eg OJ 
' ( 

myśli krążyły nieust a nnie wokół problemów związanych ze s z częściem i 

,przyszłością naro a.u. Posiadał głęboką znajomość kraju, n l'Rvre t kra jo-
, t 
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brazu wielu okolic• Jadą c koleją z li.elką ścisłością przewidywał zmiany 

widokÓw t rawet drobnych szczegółów, pamiętnych mu z dl'awnych lat. Ale 

ta miłość ojczyzny, gorąca i c;:iz:ymnat była patriotyzmem człowieka głę-
' 

bo'- ej kul tury duchowej• Nie było w nim nic z ciasnego szowinizmu, nic 

z bezkrytyczne.go uwielbienia swojszczyzny. Miłość Polski nie przesła­

niała mu ogólno-ludzkich ideałów. Nalet.ał raczej a.o tego typu patriotów, 

którzy wszystkie zdobyc'Ge ducha, wszystkie zdobycze cy •i ilizacji i po­

stępti.."USiłują szczeP;iĆ na wła snej ziemi , . krzewić we własnym narodzie 

-
dla jego szczęścia i eh ;:mły. Swi et nie w ł.adał obcymi językami, znał 

r 

grunto ... vnie kultury narodów zachod:q.ich• Z Jielką tolerancją odnosił się 

do naszy ch mniejszości narodowych• Każdy , kto szczerze i rzetelnie pra ­

cow ał dla Państwa_, był mu jedna kowo drogi• Ni e is +niały dlań róź;nice 

ras1, narodowości , vyznania, po chodze ni.a• W ,Prokura tor ii Generalnej nie 

było miejsoa ·na s pory dzielnicowe , · czy regionalne ; był ich zdecydowanym 

w~giem• Z całą stanowczością potępiał vrnzelki antysemityzm. Antysemi -
' 

tyzm brutalny bud ~ił w nim odrazę. Zawsze głosił,iż toleracją i spra­

wiedliwością należy za.obywać serca , zamies zkujących Polskę obcych ele­

w,ntów. 

Ukochaniem Prezesa Buko vr.i.eckiego było wojsko polskie. 

Z histo r ii, z tradycyj pow stańczych z tęsknoty do v1łasey ch sztandarów 
. 

wo'jskoviJych płynęło to uczucie• Wzru.szające było jego < uczestnictwo w re-

wiach wojskowych, kiecy kazał so·bie opisyy.ra~ć ich przebieg, kiedy zapy­

tywał o każay szczegół., cieszył się )cażeym dodatnim wrażeniem.Cenił 

zawód żołnierski; podst a:i.'lla etyczna żołnierza,który oddaje. ~yo1.e,aby ci 

co przy życiu pozostaną, korzystali z owoców j ego zwycięstwa - przema­

wiała mu do serca i wyobraźni• Cięzką też tragedią była aJ.ań nasza klę 

ka militarna w r.1939; ciężkim zawodem i boles:rwm rozczarowaniem. 
t 

Nie był jednak zwolenikiem mili +aryzmu w uj enmym tego 

słowa znaczeniu• Wojnę pojmowę.ł j ako ·,; ojnę obronną, jako w3l kę o naj-
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świętsze prawa naroau. Był decydowanym prz·eci ·mikiem agresEij i wojen­

nej• Z jego to · inicjatyw~ znalazł się w polskim kodeksie karnym art • 

113, który .Piętnuje, jako karalne prz estępstwo,nowoływanie a.o wojny 

zaczepnej• Przema viała- mu a.o przekonania idea swlidarności naro dÓi.v• 

Z zainteresowanian i sympatią śledził postępy tej myśli, związane z 

ów cze sną Ligą Naro a.ów, której działalnośc'i. popularyzował., gdy jeszcze 

z nią wi ązały się nadzieje ludzkości. W tej solidarności międzymro­

dow e j upa tr:y-wa;t j eclrią z gvvarano j i :nasze~ nie po dległośc•i. 

S.p. Prezes BUkowiecrki szanował uczucia religijne i reli­

gij ny pierwiastek w życiu; problematyką religijną żywo się interesował: 

i cenił szczerą reJ:igijność. Z całą mocą charakteru przeciwstavlliał się 

jednak uroszczeniom politycznego klerykalizmu i wpłyvJaniu władz kościel 

nych na dziedziny, zdaniem jego, l1lB..leżąc~ ~do zakresu d'?= ia. łania Państwa 

Za jedno ż najpilniej szych zadań UBt ai.vodawczych uważał uporządkowanie 

prawa małżeńskiego, a za warunek tego uporządkowania. jEldnolite,obo­

wiązko·we śluby cywilne, ju.ryzdykcję sądów cywilnych w sprawa ch maJ:żeń­

skich i świeckie urzędy stanu vyvvilnego. Nie wchOd.Ząc w szczeg~ły 

stwierdzić należy, iż, gdyby jeszcze żył, ostatnią r@formę pra-wa mał-. 
żeńskiego byłby " powitał z zadowol eniem tak, ze względu na je/• zasady, 

jak i ze względu na szybkość realizacji• Zawsze ubolewał nacl tym„ iż 

. 
sprawa , jego zdaniem, tak ważna i pilna, leżała oclłogiem. 

S.p.Bukowiecki był wymagającym dl a siebie i drugich• 

Ludzi oceniał. lojalnie, jednak z dużą clozą krytycyzmu• C enił i pod.no­

sił u drugich 'każdy objaw clodatni• Nie cie(-rpiał bezmyślności i leni­

stwa duchowego. Cechowa.at.a go tolerancja człowieJm wysokiej kultury• 

Szail.O\vał cud.Ze zdanie, cuclzy wysiłek twórczy, nav1et zdanie prz ecivine 

jego zdaniu, jeżeli ty lko było poparte z przekonania płynącą argumen ­

tącją• Był człowiekiem surowej i skrupulatne j etyki• Czyny nieetyczne 

budziły'w nim głęb0ką odrazę; był nieubłaganym aJ..a +y ch, których po-
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stępki śc:iEgnęły ria siebie ujemną ocenę etyczną. 

~ J ak v•sp ominałem Prezes Bukoy1iecki zorganizonał Prokura -

torię Generalną i aż do wr~eśnia 1939 r. stał~ jej czele• On przyjmo­

. '"ał do Prokurą, torii wszystkich j ęj pracovmikÓw, od niego pochodziły 

- , wszystkie av,anse , nagrody, wyróżnienia. Znał ~vszystkich i O kaźdym pa­

.· miętał• Wielu starszym,, bliżej niego stojącym, okazywał prawdz iwą przy-
r 

~aźń; fila wszystkich żywił szczerą życzliwość. Szu.Jra.ł kontaktów poza­

urzędowych z urzędnikami; co roku ·w wieczór sylwestrowy urządzał ze­

brania to u„rzyski e, na których czynił przegląd rocznych prac, rzucał 

myśli na przyszłość, składał życzenia noworoczne• Z bi~iem lat sta-

- waliśmy się jakby jedną rodziną, złączoną w służbie, prawu i Państwu, 

w atmosferze pracy, która pod jego kiero~mictwem była prawdzhvą a rs 

boni et aequi. Ta atmosfera urzędu ,to wielki tytuł do naszej wdzięcz­

ności. 

Tę łączność utrzymać było staraniem ś•p•Prezesa także i po 

klęsce wrześniowej• Gdy się dow iedział, że w oznaczonym lokalu zbiera­

my się w oznaczonym dniu i godzinie, przychodził często, jakkolwiek wy 

mgało to pokop.ania. pe ;gcy ch trudności ·w o 1Jym czasie, pozbawionym komu-
' 

nikacj i; przychodził, a by parę ph·wil spędzić vvśród S\'Joich, służyć radą 

i pomocą. Starał się o :fup.dusze na zapo_mogi, które następnie ro zd.zie­

lał kolegialnie• Nie była to pomoc v1ielka, raczej bardzo skromna, ko-
r 

rzystali z nięj tylko najbaz:dziej dotknięci, ale to było już następ­

stwem szczupłości funduszów, jakimi rozporządzał• Gdy zbiera nie się 

w lokalu publicznym zaczęło grozić niebezpieczeństwem, odwiedzaliśmy 
. . 

go w domu, gdzie każdego chętnie przyjmował„ Rozmo·wa ze Ś•p•Prezesem 

BukOJIJ ie ckim była niezmiernie pociągającą. Posiadając wielką znajomość 

ludzi i rzeczy, obszerne wiadomości,ws.:i;:arte nieza\?.1odną pamięcią, snuł 

S\".'Oje opowiadania i poglądy r;,; właś ciwą sobie pogodą i poczuciem humo­

ru. ysoka kul t ura duchowa, bijąca z jego słów, pozostawiała bardzo 

miłe wrażenie. Dzielił z nami vJSzystkie nasze bóle i troski i ·wszy st­

kie nasze nadzieje• Intere so vmł się wszys tkim; pilnie ka zał sobie 
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o a.czytywać tajne ~iadomo śc i, utr'3ymywał kontakt z prasą po a.ziemną. rT 

czasie okupacji niemiecki ej los ciężko go a.o świadczył. Towarzysz jego 

i przyjaciel, jaklwy syn przybrany, Czesław Swieciński , wpadł w ręce 

n Gestapo n i zginął w Oświę oimiU• Następca jego, lektor i sekretarz , 

Zd.żis ła iJ Dudek, poległ rozstrzelany na Howym Swi ecie v egzekucji publicz· 

l 

nej• Klęskę Francji odczuł tragiczniel wiadomość o kapitulacji armii 

francuskiej wt rąciła go w rozpacz. Ale otr~ąsnął się z niej; i po tym 

znów podnosił na duchu łagodnym optymizmem bez łat-,owierności.Politykę 

zbliżenia do Rosji aprobował z głębokiego' przekonania. Pakt generała 

Sikorskiego z marszałkiem Stalinem uważa'ł za akt · ·delkiego r ozumu poli­

tycznego'. Opozycję przeciwko' tej polityce kategorycznie potępiał. '.'lie­

rzył do końca w szczęśliwą przyszłość naro du polskiego• Z tą 'l":iarą ·w 

sercu odszedł w zaświaty. 

Dziś \V d.vml et nią rocznicę zgonu o dd.aj emy głęboki hołd 

jego pamięci• Pamię c:i.. znakomitego naszeg o szefa i przev10 d.nika ducho­

weg o, pamięci znakomitego oby ~atela i patrioty , ozłowieka o wielkich 

' . 
wal orach duchowych• Ale z tym hołdem łączą się jeszcze uczucia innego 

rodzaju: mniej ważne, ale szczere i głębokie, uczucia,płynące z oso­

bi st eg o przywiązania.ho aam, iż my dzisiaj j eszcze -jesteśmy pod uro -

kiem tzgo c~7 ło ·wieka• Ileż to razy ,mająp roz·wiązać j a.kiś problem,mając 

powziąć jaką~ dectyzję , pytamy si ę sami siebie , j ak ten problem r oz­

wiązałby Ś• p• Prez es Buko•.viecki , j ak on oceniłby powziętą przez nas 

decyzję• Smierć jego zostawiła 'wokoło nas puste miejsce , lukę ,którą 

trudno będzie zapełnić. 

Niech ta garść wsp omnie 1. będ,zie "t;akże z mojej strony 

i ze strony moich kolegó J a ktem głębokiego żalu, szczerej ',.ra.zięczności 

i prawdziwej osobistej' przyj a~ni. -
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W dniu 9 łut ego 1944 zmarł St ani sław ~ukowie.cki . 

Odszedł z grona żyjących człowiek, który od swych lat 

najmłodszych aż do zgonu uczestniczył w niemal każdym ważniej-

szym wydarzeniu narodowego i · państwowego zycia .Pol .ski. - Poprzez 

patriotyczną. i demo.kraty_czną konspirację z czasów przed pierwszą 

wojną. światową., poprzez pełne nadzi i i wahań politycznych czasy 
' \ 

okupacji niemieckiej w latach 1914 - 1918 - ciągle czynny i wy-

trwały w pracy dla dobra publicznego - z serdecznym wzruszeniem 
I 

przystąpił po odzyskaniu Niepodległości do budowy państwowości · 

polskiej. Uczestniczył w tej budowie '"@Q}'śWno- jako prawnik, --=-. 
J ~.,i a'.fo„CJI.. J11 ole tl2.""i 

i jako spełeeZRik~ najlepszym tego wyrazu znaczeniu. Jako praw-

nik - zbudował od podstaw Prokuratorię Generalną R.P. i , jako 

jej ~rezes, prowadził ją nieprzerwanie przez cały okres czasu 

między dwiema wielkimi woj.n.ami, a ponadto , zmierzając do -reali­

zacji w życiu Państwa zasad praworządności - z całą energią. 

składał swą cenną pracę Komisji Kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej, 

tudzież w publicy.tyee i rozmowach z osobami, mającymi wpływ na 

bieg życia Państwa, z najnyzszą odwagą cywilną zwracał uwagę, 

uwypuklał i piętnował kazdy objaw samowoli, czy nieładu prawnego. 
olt.·~ ,;-

- Jako s~ełe~~~- wytrwale dążył do wszcz piania w ~erca i umy-

sły wszystkicĄ, z którymi się stykał, umiłowanych przez całe 

swe życie haseł "sprawiedliwości społecznej, politycznej i naro­

dowej". - Mimo znacznego zaie.bs_orbowania pracą zawodową - miał 

\ 
zawsze dość sil i czasu, by dać z siebie w tej dziedzinie jaknaj-

więcej - nietylko związkom, zrzeszeniom i stowarzyszeniom społecz 

nym, kulturalnym, o światowym, lecz każdemu człowi ekowi zasobna, 

który się z zaufaniem 9 jego światłą radę, czy wskaz ówkę zgłaszał 

Jego szlachetne serce i głęboki umysł - nie przestały 
' -""" '"t~C..t. 'I'\ 11 "'Yl ' 

promiembować na otoczenie nawet i w eiem:a~ okresie okupacji:' 

po wrze śniu 1939 roku. - Pozbawiony szerszej areny działania 

i oddziaływania - licznie odwiedzających go przyjació~, znajomych 

i współpracowników - szczodrze obdarzał swymi głębokim"i myślami 
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o Plzys.z łości :Polski, 'prostował błędne , :mrnema:nial i sądy, swą 

11'~ 
~~ek~ wiarą w lepsze jutro - dodając) otuchy tym~ co pod obu-

chem jarzma okupacji załamywali się lub ·w~tpili. 

Wielu l
1

udzi znało ~o w Polsce.- Czcił go i cenił 

kaźdy, kto s łyszał o J .ego istnieniu i zyciu. Smiały i odważny, 

szcz;e ' 'Y i otwarty, nawet c ienia obłudy pozbawiony jego_sl~unek 
' ~~ 

do ludzi i zjawisk życia publicznego sprawiały, że nie'<~a.-b::.i.u· 

· ludzi niechętnie ~o niego usposdbionych, ale i ci nawet nie 
,.,.,.. I , I 

· r 110),,r/ C, ,, 

ośmielali się w~powiae.ać aię o Nim bez należytego dla Jego ducha 

szacunku. 

1'iie ulega przeto wątpliwości, że gdyby śmierć Jego 

nastąpiła w no:rmalr ych , warunkach zycia Narodu - pogrzeb Jego 

stałby się wi lką manifestacją wszystkich czynny'ch społecznie 
~ 

zywiołów. Napewno nie brakłobylf,dt nim :również i tych, którzy ni_e-
zawsze 

'" · wszystkim ,ze. Zma.:i'łYlJl._: się zgadzali. - Stało się inaczej. -

Zmarł w okresie -najwy.z. szego w Warszawie natę żenia terroru okupa­

cyjnego, gdy niejednokrotnie samo istnienie człowie ka narażało 

na utratę życia. - Wiedział otem Stanisław Bukowiecki i, prze­

czuwając bliską śmierć - prqsil, by pogrzeb Jego odbył się 

najskromniej, najciszej.~ Tak się stało i tak się stać musiało.-
. · Vokłov-~ 

Nekroleg głosił o śmierci Stanis:?.a.wa Bukowieckiego;~pfaw, 

a zresztą i ten nekrolog mało prz,z kogo mógł być pxzaczytany.­

Ponadto przeci~ż, wielu z pośród tych, kt?:rzy głęboko cenili 
. ' 

i ko'€hali Zma:r,ł go, terror okup_acyjny bą.dź ę ru.zrzucił po całej 

ziemi polskiej i pe o·bczyzn~, b~dź zm u s·zał do skrzętnego ukry­

wania się prz~d czujnym oki~m gestapo. 

Mała nas była garstka na cmentarzu powązkowskim , 
' 

gdy w podniosłej ciszy zawierało ęsię nad zwłokami . Stanisława 
I 

Bukowieckiego wieko grobu. 

Dopier.o teraz, gdy · przeminęła zmora okupacji, gdy 

·tak gorą.co przez Zmarłego ukochana Ojczyzna znów wróciła do 

wolnego bytu, mozemy choć w - części uczynić zadość potrzebie 
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naszych serc i zbiorowo oddać hołd pamięci Wielkiego Zmarłego. 

W.ojna i złow~oga okupacja wielkie, wyrwy poczyniły. w całym Naro­

dzie, a największ~ chyba właśnie w tych środowiskach, dla -których 

Zmarły był przedmiotem szczególnego szacunku i czci.- Stąd też 

i dzisiaj nawet wśród nas, _łączących się w hołdzie dla Zmarłego 

- brak wielu, dla których był Stanisław Bukowiecki równie drogim, 

jak dla nas obecnych. 

-rrlłtł \~ ,M-1)totY>~ k · · d ' 1~) · t . k' W 1 v~, y- '±'o C:J.AG:t:1~ nocy o upacy Jne J ozy .J.J1>fllt- rzen 1 o -

, . ł . 1 . t . . d . ł b 1 kł d nosci spo eczneJ, po 1 yczneJ 1 naro oweJ - z gę i serca s a ~my 

Ci, Najdroższy i Czcigodny Prezesie - wyrazy hołdu za Twą pracę, 

za Twe wysiłki, za Twoją. dobroć, za całe Twoje 'zycie. 

-
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